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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Knakòw d. 2 L'pca. — W stolicy naszey 
powstaje nader piękna fabryka golanteryj kar- 
tonowych, i szypkim krokiem, przy oyco- 
skiev rządu opiece, dąży do wrostu. — Już 
wiela robotników wezwanych z zagranicy 
przybyło, a wielu j szcze spodziewanych. — 
Dotad wyrobiono i zaraz korzystnie spienię- 
Żeno, znaczne partye pięknych pudełek apte- 
karskich , ale teraz zaczynaią już robić oko 
ło galanteryi, w niezem naypięknieyszym pa- 
ryzkimm ustąpić niemających. — Toalety dam- 
skie i męzkie safianowe, pularessy i tym po- 
dobne do ozdoby, zabawy i użytku słażące 
rzeczy, w krótce wystawione będą ma widok, 
Znaczna część jest już w robocie, 

WaRszawa d. 29 Czertuca.-— Oto jest 
mowa Nayjsśnieyszego Ces rza i Króla miana 


krzy zamknięciu seymu królestwa polskiego, 
- 28 czerwca 1830 roku, 


Reprezentanci Królestwa Polskiego. 
~v 
Przecho''zgc prace teraźnieyszega zgro- 
madzeaia waszego, powinszonać wam naprzód 
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wimienem, szczęśliwey iednomyślności z iaka 
dopełniaigc życzenie dawniey przez Senat o- 
świadczone, pozostawiliście pamiętny przykład 
wdzięczności marodowey, dla wskrzesiciela wa- 
szey Oyczyzny. 

Dodatkowe przepisy do praw o hypote- 
kach uznane zostały za potrzebne: te uchwa- 
liście. 

Licznym sporom zapobieży się, i spokoy= 
ność własności zapewniona będzie prawem, 
które urządza używanie służebności pastwiska 
i wrębu. 

Ukróciliście tułactwo, kładąc wszakże 
wolność osobistą pod rękoymia praw i form 
ich opiekuńczych. 

Takie iest dobro, iakie z waszych obrad 
wynikło, 

Senat, to pierwsze ciało państwa, uspra- 
wiedliwił był całe moje zaufanie, przyjmująe 
iednomyślnie projekt który zapob eg:ł w czę: 
ści niedogodnościom, uchwalonego w roku 1325 
prawa, o nieważności małżeństwa į o rozwo. 
dzie. Załowaę wypada, iź izba poselska osg- 


dziła przyzwoitem, proiekt ten odrzucić i za- 
chować tym sposobem rozporządzenie, naru- 
szające istotnie spckoyność rodzin, zatrważaią- 
ce sumienia, i którego przeyrzenia, nayino- 
cnieysze powody miezbędnie wymagają. 
Rozmaite żądania wasze Ściśle rozważa- 
ne zostaną i dam wam poznać wyrzeczenia 
moie w ich względzie. Wyrzeczenia te, oparte 
będa na zasadach sprawiedliwości, porządku 
publicznego i ciągłey troskliwości z jaką, cho- 
ciaż opodal od was, nieprzestanę czuwać nad 
prawdziwóm szczęściem waszćm, ;, — 


Program złożenia serca króla Jana TII. So- 
bieskiego w kościele XX. Kapucynów war- 
szawskich wystawionym mu przez Nayja* 
śnieyszego Ces: rza Mikolaja Igo Króla Pol- 
skiego pomniku, w dniu 26 czerwca 1830 r. 

W dniu wyżey wyrażony m od rana, wszy- 
stkie zakony a następnie duchowieństwo Świe- 
ckie, śpiewać będą wigil:je żałobne i odpra- 

wiać msze $, za duszę Ś. p. króla Jana III. O 

godzinie w pół do 1ltey przed mszą $. wiel- 

ką, po zebraniu się władz rządowych, cele- 

brujący wraz z obecnemi JXX. biskupami i 

senatorami, oraz członkami izby poselskiey, i 

władzami odadzą się z kościoła, przez klasztór 

do archiwum , gdzie dotychczas serce króla 

Jana III. jest złożone. Tam po odmówionym 

przez duchowieństwo psalimie De profundis , 

minister wyznań i oświeccnia, weźmie toż 

serce złożone w srebrnem naczyniu i nieść 
będzie za celebrujgcym przez czas rozpoczę- 
tóy psalmem Miserere processyi, która po- 
atępować będzie przez kurytarze klasztorne, 
furtę zakonną i galeryją kościelną. Po wey- 

Ściu do kościoła , niosący serce złoży takowo 

na wystawionym katafalku, 

trofea; a to na zdobytćy przez tegoż króla 


przybranym w 


Jana IlIgo w czasie zwycięztwa przy oswebo* 
dzeniu Wiednia prawdziwey chorągwi Maho- 


— 


meta, poprzednio ofiarowaney przez same- 
go zwycięzcę kościołowi loretańskiemu we 
Włoszech , a ztarntąd do stolicy Wąszawy przy 
wiezioney. Poczem Prowincyał zgromadzenia 
XX. Kapucynów, mieć będzie mowę, celem 
podziękowania Nayjaśnieyszemu Panu za 
wzniesienie pomnika dla uczczenia pamięci 
królaJana III, poprzednika swego, iatiodnktce 
ra kapucynów do Polski i fundatora ich kościoe 
ła w Warszawie. Po tey mowie rozpocznie się 
msza $. wielka przy dobraney uiuzyce, a po 
mszy druga mowa przez jednego bi. 
skupów ; następnie kondukt Castrum doloris 


z 


i przeniesienie serca w mieysce wiecznego 
spoczynku do kaplicy, przy śpiewach stóso- 
wnych, gdzie trzecia mowa przez jednego z 
senatorów królestwa miana , zakończy obrzą- 
dek religijny. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

Paryż d. 18 Czerwca. — Monito: zawie- 
ra Okolnik hr. Peyronnet do prefektów , w 
którym zwraca ich uwagę na obowiązk: , ja- 
kie przy obiorach zachować mają.  Obiory 
powinny bydź wolne, a wyborcy bezpieczni; 
gwałty, obrazy, trwożenia wyborców, stawią- 
nie woysk przy mieyscach wyborow, jako też 
wszelkie podszepty w samychże kolegijach, są 
ustawami zabronione. Każdy wyborca powinien 
bydź szanowany, żadne przeciwne ustawom ku- 
pienia się nie powinny bydź cierpiane, i każde- 
go rodzaju przesiępstwo ma bydź natychmiast 
ukarane. Kończąc przypomina kary na tych, 
którzy głosy kupują lup sprzedają, one fałszue 
ja, lab wolność i bezpieczeństwo wyborców 
nadwerężają. — Gazeta Francyi bardzo jest 
niekontenta z oznaymienia tego okólnika w 
Monitorze. * Jakkolwiek bardzo jest piękaie 
(wyraża) zapewnić niepodległość obiorów i 
pubhczuą spokoyność , dziać się to przecież 
powinno przez mieyscowe władze w miarę po» 


— 


trzeby. Ale gdy w całym kraja naywiększa 
panuie spokoynaść, jestże przyzwoitą rzeczą 
przez podobną troskliwość wzbudzać bojaźń?,, 

Turecka fregata stoi 
porcie tulońskim ; rząd miał wydać rozkaz, 
aby jey dopóty nie wypuszczono z portu, 
póki nienadeydzie wiadomość, iż Algier znay- 
duje się w naszych rękach. 


zawsze jeszcze w 


TvnoL d. 21 Czerwca — Gazeta tego 
kraiu pisze z doliny Puster pod d. 17 Czer- 
wca: ** Wczoray upadł w naszych dolinach tak 
wielki śnieg, Że dziś rano leżał na równinach 
nn pół stopy gruby tak, iż na gościńcu ieździć 
można było sania.ui. Jest to zdarzenie, iakie 
cd wielu lat w tey porze roku tu nie nastą- 
piło.  Ciepłomierz spadł prawie na siopień 
lodu, e stoigce wody były okryte cienkim 
lodem. Teraz o godzinie 12 jeszcze Śnjeg o» 
kry wa ziemię. Urodzaie które tego lata są tak 
piękne, iak dawno niebyły, przepadną, ieżeli 
kłosy przemarzły. ,, 


EPIYSPTWONRECZE 


Wspomnienia Żotnierza Francużkiego. 


TORQUEMADA. 
(Dokończenie.) 


Jeden czyn, poiednał nas niemal zupeł- 
nie z Hiszpanami. — Młody dobosz, który 
Diemógł tak szybko uciekać juk drudzy i czuł 
już priwie na karku ostrze naszego pałasza, 
dla uratowania Życia, nieborak cisnzł w górę 
swóy kaszkiet, i krzyknął: “Vive Napol.on!,, 
Natychmiast konny officer z półku Kordowy, 
który już właśnie uszedł niebezpieczeństwa ; 
rozjątrzony tym postępkiem, wypadł z za mue 


lu na powrót, i topiąc w nim szpadę zowołał: 


*« Muera gl traidor !— Urmicray zdrayco !.,,— 
Poczem od naszych sam zargbany został. — 
Takim to jest lud hiszpański. — Czasem 


Bólk cały, niewartjedoego człowieka; czasem je- 
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den waleczny, stanie za cały pòłk. — Wkrótce. 
mieliśmy nową sposobność poznania, jak dalece 
wielkość duszy i wzgarda Śmierci, hiszpana 
unieść mogą. — 

Za powrotem do Torquemady, — nigdzie 
niemożna było znaleść naszego Rapatiera. Pół: 
kowmik, myśląc, że z ludźmi swemi odpro- 
wadził gdzie jaki dowóz, spokoynie spać się 
położył. — Poszedłem do starego alkady. — 

«A gdzie nasi dragoni? — “O! da- 
leko ztąd i to wszyscy....,, odpowiedział 
Nunez w tonie dwuznacznym, I przydał oraz, 
jakoby chciał od dalszych uwolnić się wyba” 
dywań, w sposobie zwykłym u hiszpanów: 
«Caiy dom stuvi na wasze usługi, ale w 
nim niemasz nic. ;, 

Na szczęście nasi żełnierze mają cudny 
dar, zawsze Coś znaleść w takich domach, 
gdzie niemasz nic do znalezienia, Właśnie jak 
kupa mrówek, rozproszyli się po wszystkich 
katach domu, przetrząsnęł! piwnice i spiżar- 
nie i nayskrytsze mieysca pootwieralią Z kus 
chni w którey się znaydowałem, można ich 
było widzieć w ogrodzie, poktórym przebiegając 
na wszystkie strony, stęple od karabinów wpy* 
chali jak naygłębiey do ziemi wnadziei trafienią 
na co dobrego. — Naraz zawołał jeden, tuż 
pod oknem narożnóm gdzie ziemia Świeżo 
« Skarb! skarb! ja go nay- 
pierwey znalazłem,— lmni zbiegli się zaraz 
nato mieysce, stanęli w półkole, i zaczęli od: 
W net jeden natrafił na 
zawadę. — Wszyscy wzięli się zaraz do robo- 


była kopana: 


garniać ziemię. — 


ty, i neyszczęśliwszy z nich nainacał zimną 
rękę!...— daley pokazało się ramie, — na* 
stępnie głowa, — nakoniec cały dragon;— po 
nim drugi, trzeci, czwarty, aź wresczcie i ca* 
ły oddział pozostawiony w mieście! ..... — His 
szpan dobrze mi był powiedział; — wszyscy 
mieli popodrzynane gardłą!... 


Łatwo sobie wystawić teraz, podziwienie, 
i wściekłość żołnierzy. 


Pałrrałem w nczy moim gospodarzom, 
Nuneż palił sonje cygaro, i patrzał na ten 
widok z taka obojętnością, jak grubarz cmen- 
tarzowy na grób swieżo przez siebie wykopa* 
my, jedząc suchy kawałek chleba na Śniada= 
mie. — Chłopiee poprawiał ognia, a na ka- 
amienney ławce siedział stary alkad, w swym 
szarym płaszczu nieporuszony, jak statua 
mchem porosła. 


W oka mgnieniu napełnił się dom dra: 
gonami, którzy krzyczeli, piorunowali, grozili, 
igdybv nie ja, byliby zaraz alkada, jego bra- 
ta i chłopca żywcem z nieżyjącemi kamrata- 
temi pogrzebli.— Z trudnością potrafiłem ich 
przy życiu, aż do obudzenia się połkownika 
Zachować. — Gds ten przybył, zaraz w ku- 
chni przy zwłokach zamordowanych, impro» 
wizował się sad wojenny, przeciw hiszpanom, 
« Kto zamordował dragonow ?,,—  Alkad 
nieuczcił nas naymniey zą odpowiedzią. — 
“Kto zamordowai dragonów ?,, — 


Chłopiec milczał jak posąg. — “ Gdy- 
bym nawet chciał przysiadz, odpowiedział nar 
koniec z zimna krwia Nunez, to przecież mi 
miecuwierzycie. — A więc ja! „— " Tv sam 
jeden ?,, — Tak jest, ja. Francuzi znalażli 
tu wódkę i wszyscy się nią popili. Naten- 
czas popodrzynałem im gardła. Wczoray wie= 
czór uyrzał ich masz chłopiec spiacemi; a 
dziś rano pomagał mi ich z:gr ebać. — At li 
podczas kiedy tym nożem... (tu dobył z pod 
sukni nóż ogromny zwany u hs panów Na- 
vhja, przynayimniey łokiec trzymający długo- 
$cij) — kiedy mówię tym nożem mściłem 
się za króla mego i oyczyznę, — mały Peri- 
ko (*) znaydował się, tu przy moim bracie. 
Jeżeli to więc jest zbrodnia, ja sam ja popeł- 
niłem. 

<« Człowiecze! zawołał z uniesieniem sta- 
ry Alkad, tyś tylko na móy rozkaz to zrobił. 
Zabiycie nas obu! kiżdy prawdziwy hiszpan 
niech za naszym idzie przykładem... — 

« Alkadzie! rzekł półkownik ziewając, 
zostaniesz powieszony wraz z bratem. — Coś 
podobnego się spodziewam, odpowiedział Nu- 
nez, bardzo spokojnie. 


Przeł miastem Torquemada, na gościń- 
«u do Walndolidy, stoi pomiędzy grupa drzew, 
ogromny krzyż; — tu wybrano miejsce speł- 
mienia kary. — W pośrodku p ędziesięciu źoł- 


* Imie chfopca. 
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nierzy, postępował Alkad stałem krokiem z 
głowa do góry wznies ona, mimo bólu dokue 
czajacey podagry. — Nunez prowsdził go pod 
rękę a Periko, który swym panom do koń- 
ca usługiwał , niósł drabinkę i stryczki. — 
Przy wstąpieniu na wzgórek alkad uklęknał, 
Podczas kiedy się modlił, Nunez przybliżył 
się do kapitana Darin, ktbremu zlecone by- 
ło dopełnienie wyroku i rzekł: “On jest 
moim starszym bratem, on jest alkadem te- 
go mia ta; e tych dwóch powołow winie- 
uem mu cześć i poszanowanie aż do śmierci, 
Niedozwół kapitanie Żadnemu © twoich lue 
dz: dotknąć sie Jozefa Nuneza Ouiutona. — 
Czysicie jak wam się podoba, odpawi dział 
kavitan, byl» spiesznie; bo takie widu'wisko 
dia mnie nie jest pr tujemuem.,, — Nunez u- 
$ciskał swego brata — i powiesił go san ! 

Ale któż powiesi Nuneza? — Zalen z 
tak uniestonych gniewem przed godziną Żoł» 
nierzy, niechciał zastap:Ć kata. 

* To nie moje 1 zemiosło! — W życiu nie 
wieszalem nikog.. — Oto go lepicy zastrzełe 
my i ua tum koniec! y 

Podczas tey ostatniey rozmowy, Nnnez 
sal na drabince 1 czekał. — N koniec rzekł, 
“ Nie boyrie Sie ....,, — i w tym założył so» 
bie stryczek n' szyją, — zawołał na Perike, 
który wszedł na drabinę , i zepchnał go, Że 
tak powiem na dno wie: znośri. 

W smutku i głębuziem nii] zeniu wszy» 
scy powracali do miasts.— Poriko nibsł na po- 
wrót drabinę. 

« bocoż ją dźwigasz z sobą, zostaw 
na drodze tę drabinę, rzekłem do biednego 
chłopca. — Spoyrzał na mnie z milczeniem, 
przystawił drabinę do drreva i wszedł na nie, 

Co chcesz ceynić? Już niemasz ko- 
go wieszać. — 

«Ale, bo ja rozumiałem, Że teraz na 
mnie koley ,, — odpowiedział Pemko, 

Biedny chłopiec! !!... — “Nie, chlo- 
pczyno, — na ciebie ten wyrok niezapadł,,, 
=©NVola Boga! ,, 


Wrócił z nami do miasta, — Patrzał na 
nas, jak nieszczęsnego Rapatiera z jego dwu- 
dziestu pięciu kamratami zagrzebalsśmy nas 
powrót. — Nazajutrz chłopiec zniknal, i wziął 
z soba ogromny nóż starego Nuneza.— Na wyj- 
ścia z miasta w dalszą drogę, brakło nain 
jednego dragona. — Lecz znileźl śmy go za 
imiastem uśpionego na wieki. W piersiach lego 
sterczał noż, z ktorym był uszędł Periko, s.t +++ 


